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Podług gazety senackie j z dnia 24 stycznia.
Przez u taż z dnia 12 grudnia 1819 r., ma­

jącemu t  v tu ł kam erhera radcy stanii, Teodorowi 
Sam arynow i, naym iłościw iey rozkazano spra­
wować ouort'ią /k i m istrza dw oru  J. C. M.

W  ukazre d. 22 grudnia r. 1819 wyrażono 
n ^  okoliczności przyłączenia miasteczka P o łą g i 
z obwodt ui cd gubernii w ile ń sk ie j do kurlandz- 
kiey , uznawszy za potrzebę, dla utrzym ania 
dobrego porządku na granicy, ustanowić w  niem 
rzeczyw is tą  władzę po licyyną, rozkazujemy:

1) Naznaczy ć do Połągi, na przedstawienie 
ryzkiego wojennego gubernatora, osobnego po- 
hcm eystra.

2) U rzędn ikow i tem u mianować się po lic- 
meystrem Pcłągi, i  sprawować urząd policyy- 
ПУ podług powszechnych praw ideł w  obow ią­
zkach horodmczego, w  ustawie o sprawowaniu 
gubern ii opisanych.

3) Zostawać mu pod wiedzą rządu guber- 
nialricgo kurlandzkiego i  wypełniać wszystkie 
prawne żądania jak sądu hauptmańskiego gro- 
bińskiego, tak  i  innych bliższych sądów ziem ­
skich.

4)Pensyi wypłacać mu po З00 r.s. na r., a prócz 
tego na urzędnika kance lla ry i i w yda tk i po 120 
ru b li srebrem na r  k z ka/.naczeystwa państwa.

Rząd ąc» Senat około p rzy wiedzenia tego 
do skutku, me zaniecha uczynić zależnych od 
mego rozpor ądzt ń, a sprawujący m in isteryum  
spraw wew nętrznych, po zkcm m ikowaniu s.ę 
z wojennym gubernatorem ryzk im , opatrz} ć te ­
go urzędnika przyzw oitą  in s tru kc ją .

Przez ukaz dnia 3 K. grudnia 1819 roku, 
stosownie d■* prośby jenerała jazdy Lassego , 
przez wygląd na jego zasługi, dozwalając sie­
strzanow i jego, ] ó rucżnikow i woysk angielskich 
Obrfenowi,v?eysdź do poddaństwa Rossyi,i p rzy ­
jąć im ie fa m ilijn e  Lassego, Naym iłościw iey roz­
kazujemy policzyć go do szlachty rossyyskiey:

W  N a jw yższym  reskrypcie J. C. M i, do je­
nerała porucznika Hrabiego W oroncow a , pod 
dniem 18 stycznia 1820 roku, wyrażono:

Oczekiwałem waszego tu  przybycia, ażebym 
osobiście w yra z ił dla was wdzięczność Moję, 
za wszystkie wasze tru d y  i  trosk liw e  starania, 
k tó rem i tak  dostatecznie uspraw iedliw iliście mo­
je w  was zaufanie, w czasie do wodzenia ko rpu ­
sem Naszych woysk we Francy?, i zachowa­
niem  najlepszego porządku i,karności; p o tra fili­

ście zachować powierzone wam  woyska, ich
zdrowie i sławę pięknego im ienia ruskich  w o­
jow n ików , k tó rz y  zjednali ku sobie poważenie 
mieszkańców me ty lko  F rancyi, ale i  wszyst­
k ich  kra jów , przez k tó re  do swojey pow raca li 
o jczyzn y . Szczęśliwe p rzy jśc ie  ich do Rossy i, 
bez wyclęczenia, z bardzo małą liczbą chorvch 
i  zbiegłych, co wszystko dowodzi rostropnych
1 pieczołowitych waszych rozrządzeń. P o ru -  
czam wam oświadczyć moje podziękowanie 
jenerałom , sztabs i ober oficerom, którzy pod 
waszym dowództwem zostawali, i zasłużyli na-., 
to  podług waszey uwagi, A le x a n d e r ,

Czytamy w  Ruskim  Inw aliezie  z Petersbur­
ga  pod dziesiątym  s tyczn ia : „S m u tny  zgon
po straszne j chorob ie , k tó re y  skutków w z i­
m n e j strefie tuteyszey i  w  mroźney teraźniey- 
szev porze ; zupełnie się zdają nie lękać , po­
g rąży ł w rozpaczy uczciwą 1 szanowną rodz i­
nę, w  sto licy tuteyszey osiadłą. Ogłaszamy, na 
prośbę mźey podpisanego , przestrogi i  rady 
W  tey mierze takie , jakie nam podane zostały:

„Naysm utnieysze zdarzenie, które gdym  
w idział, nabawiło mię boleścią i  przestrachem, 
zmusza do podania słów kilku o ukąszeniach 
zw ierzą t wściekłych.

„O to  teń straszny przypadek : znakom ity  
negociant stolicy tuteyszey, niemający nad la t
2 5 w ieku ukąszonym będąc niedawno od psa 
w ściekłego, nie chw ycił się właściwego w  po- 
dobnem zdarzeniu środka, zapewne z bo jaźni 
gwałtowności bólu* i jedynego lekarstwa prze­
ciw ko dzia ła jące j tru c iź n ie , w ydartym  prze­
to  został przez śmierć na jokropn ie jszą  rodzin ie  
i  przyjacio łom  swoim. Nie ma wprawdzie jeszcze 
przykładu , aby k toko lw iek od wścieklizny b y ł 
uleczonym wtenczas, gdy ta już doszła do zu­
p e łne j swojey dzielności; lecz doświadczenia 
liczne i  świadectwa osob w ia ry  godnych prze­
konywają nas, i i  można jeszcze zapobiedz złe­
mu, byleby ty lk o  nienadto było w korzenione.

„ A  tak skoro tylko kto jest ukąszony od 
wściekłego zw ie rzęc ia , należy jak  n a js p ie s z ­
n ie j wym yć starannie ra n ę , wodą, w  któ rey  
dosyć znaczna ilość soli zwycznayney ma bydź 
rozpuszczona; tym  czasem gdy się, to dokonywa 
kaw ał żelaza należy włożyć do ognia i  w ten­
czas, gdy to rozpali się do czerwoności, w y ­
palać niem wszystkie rany i same nawet zadra- 
śnienia; gdyż wszystko co jest dotknięte ja­



dem wypalone bydź powinno, przez co się źró­
dło choroby zupełnie i  jak nayrych ley znisczy.

„C z łow iek  odważny w  zdarzeniu, gdyby b l i ­
sko nie było chirurga, sam mcźe zrobić tę o- 
peracyą. K ie d y  się to  wszystko dokona, ra - . 
ny mają bydź o tw arte  przytiaym niey przez 
k i l k a  mesięcy, a w zdarzeniu, gdyby rany by ły  
głębokie, to  otw arcie czy li niezagajanie, ma się 
prred-użsć od sześciu do dwunastu miesięcy. 
Ten  ostatni środek, to  jest, odkrycie rany, b y ­
wa częstokroć zaniedbywanym . jednakże jest 
aż nadto potrzebnym. W ypa len ie  nie pow in­
no bynaymniey przeszkadzać upuszczeniu k rw i 
jeśli tego wym  gstą okoliczności. Chory po­
w in ien p rzy  tern wziąć k ilka  ciepłych kąpie­
lą  i napoju sen sprawującego. Słowem w ta - 
krch wydarzeniach nie należy zaniedbywać n i- 
cfcego, ceby ty lko  fizycznie lub moralnie mogło 
chorego u s p o k o ić .  Pospolicie nie chcą temu wie., 
rzyć , aby okoliczności dotykające moralnie, m ia­
ły  b y  choremu szkodliwe, a jednakże jestto, 
niemylna- prawda. Puszczenie k rw i, jeżeli te ­
go potrzeba w y  mag ć będzie, dopiero po w y­
paleniu rany ma nastąpić. L* C. Symon Do­
k to r medycyny,

A  U S T R Y A.
W iedeń, dnia  26 stycznia. Słychać, iż  na 

o s ta tn ie j obradzie zgromadzonych tu  pelno- 
móonikńW dworow  n iem ieck ich , zasiadał także 
H rabia Buol-Schauenstein, prezydujący poseł au- 
s trya ck i na se jm ie  zw iązku niemieckiego 
w  F re t fo rc ie .  Śsdzą, i i  obie rady potrwają 
do końca kw ietn ia .

Donoszą e Prezburga  * iż  włościanie w  do- 
b rach  X iążęcia P a lfy  w  W ęgrzech, nie chcie­
l i  płacić podatkowy uderzyli na zamek M alas- 
kot , i  skład bron i opanowali. Kemmisarz 
N iążęcia zaledwo uszedł z życiem. Zebra li się 
w  liczb ie  6000 ludzi pod dowództwem  byłego 
kapitana a rty le ry i Weiss, i  powstali przeciwko 
oficya lłsto iń  K ią żę ć ia , nie napastując bynay- 
•tnniey urzędników cesarskich i  innych osob. 
D n ia  i  7 m. wysłano ztąd spiesznie bata li­
on $ 4 działami do Prezburga, a dla powścią­
gnie a is dalszych bezprawiów miano jeszcze w y ­
słać 02 batalionów, jeśliby usiłowania jenera­
ła  Stutterheim  by ły  nadaremne. W spom nio- 
n v  jenerał ruszył p rzeciw ko uzbrojonym  w ie­
śniakom , w ezw ał ich  przez ad ju t ant a, eżeby 
się podda li, bo 1 irtaczey strze lać każe. 
Dowódzca w ieśniaków W eiss oddał szpa­

dę pod warunkiem  , aby na czele deputaoyi 
m ógł się udać do N. Cesarza Jmci, i  w ie- 

!smakom kazał się, spokojn ie  roi.eyść , co też 
u czyn ili. Oddzielna kommissya zajęła się roz­
poznaniem tey sprawy. G łów nie jszą p rzyczy­
na buntu -na bydź : 1) iż  kommiss&rz X ;ążę-
cia  P a lfy  w yciągał od w łościan, aby-dane im  
przed 5 m i la ty  ' boże nie in  na tura  oddali, 

•łećż podług ówczasowej ceny p ieniędzm i za­
p ła c ił , gdy tym  esasem dziś zboże znacznie 
staniało.: 2) iż  blizko przed 4ma la ty  dano w ło­
ścianom na lat. 1 2 w yc ię ty  las, pod warunkiem , 
aby ro lę  up raw ia li1, czego kotnmisąrz im  teraz 
zaprzecza , i żąda zw ro tu  lasu zamienionego 
w  orne polu. P rzyw rócono nakoniec spokoy- 
цозо i użytych  środków w w slcow ych zaniecha­
no. Szkoda, jaką poniósł X :ąźę P a lfy  z tych  
rozruchów  , rachują na 6л,000 z ło tych ry ń ­

skich. Zdaje się, iż p ó łk i węgierskie będą spro­
wadzone z W ęg ie r do kra jów  niem ieckich au- 
s tryackich , a niemieckie p ó jd ą  do W ęgier.

F  R A N C Y A.
P aryż , dnia  20 styczzia. X iążę w irte m - 

berski P aw e ł, w yjecha ł ztąd pnegday na 
po w ró t do Sztuttgardu , dokąd jako członek 
p ie rw sze j izby  stanów wezvyanv został. D zie­
c i jednak jego zna jdu ją  się w Paryżu. Sądzą, 
iż  poróżnienia m iędzy nim  i bratem, K ró lem  
w iitem bersk im  , będą w kró tce ułatw ione.

Prawo względem zaciągu doznaje ciągle 
najw iększego oporu w Korsyce. Zdaje s ię , iż 
Pan Talleyrand , nowy prefekt, p rzyw iedzie  je 
do skutku.

W ie lu  posiadaczów dóbr narodowych we­
szło z sobą w zw iązek, celem utrzym ania 
własności sw o je y , jeśliby na mą targnąć się 
chciano.

Z  powodu ciągłych m rozów panowie i  o- 
byw atele tu teys i dają hoyne wsparcie ubogim. 
K ró l przeznaczył dla nich 5 0,000 franków-

H I  36 M C Y.
Sztuttgard dn ia  21 stycznia. Na sessyi d ru ­

g ie j izby d. 18 b. m. przeczytano p ro jekt 
tayney rady względem try b u  obrad, 1 odesłano 
go do kommissyi. Zam ieniła się potem izba 
w  tayny w ydzia ł i  naradzała o adressie na m o­
w ę królewską, k tó ry  u łożony przez Pana Uh- 
land  jednomyślnie p rzy ję ła . W ybrana  nare­
szcie deputacya no podania adressa Monarsze, 
m iała nazajutrz wysłuchanie. Będący na jey 
czele prezes izby, dok to r W eiśhaar, m ia ł sto­
sowną mowę do K ró la , k tó ry  na nią tak  odpo­
w iedzia ł : Im  trudnieysze są nasze czynności, 
tym  bardziey wewnętrzne i  zewnętrzne stosunki 
w ym aga ją , abyśmy wszystkim kra jom  niem ie­
ckim  da li p rzyk ład  spokoynęgo naradzan ia  się i  
stałey jedności.

W czoray p rzy ją ł także K ró l deptitacyą 
p ie rw sze j izby. Prezes jey X»ążę Hohenlchs- 
O ih rin g e n , m ia ł przemowę, na k tó rą  Monarcha 
odpowiedział.

Od brzegów Menu, dn ia  22 stycznia. Seym 
zw iązku  niemieckiego w Frankforc ie , stosownie 
do postanowienia swego na 35tey sessyi roku  
zeszłego 1819, zebrał się d. 20 b. m. 1 dalsze 
obrady odłożył naydaley do 10 kw ietn ia , za­
strzegając wcześniejsze zgromadzenie się,Jeśliby 
okoliczności dozw o liły . W  tym  zaś przeciągu 
czasu , wszyscy posłowie, po skończonych ob­
radach w W iedniu , odbiorą zapewne spodzie­
wane od dworów  swoich przepisy dalszego po­
stępowania. Różne a to li kommissye sejm owe 
zajm ow ać się ciągle będą swojemi pracami.

Senat miasta F rank fo rtu  p rzy ją ł jednomy­
ślnie p ro jek t urządzenia żydów, k tó ry  kom ­
missya seymu niemieckiego wspólnie z w ładzą 
m ie jską  m ie jscow ą u ło ży ła , i polecił go cia łu 
prawodawczemu. Jeśli go ciało prawodawcze 
p rz y jm ie , w tym  razie seym niem iecki nie będzie 
preyym ow ać żadnych wię< ey przełożeń cd ży- 

‘ dów; w przypadku z,aś odrzucenia-, wspomnia­
ny seym uw o ln i się cd pośrednictwa. Nastę­
pująca jest treść tego p ro jektu : Z y d l i  nazywać 
się mają obywatelami izraelskiemu, nie mają ża­
dnego uczestnictwa do a d m in is tra c ji i  repre-



zentaoyi; są w ięc w yłączen i od senatu, wszy­
stk ich  urzędów publicznych i zgromadzeń oby­
watelskich) w  oznaczoney, lecz dosyć obszer- 
ney części miasta, mogą kupować i  posiadać do­
m y i wszelką własność gruntową oraz trudn ić  
się w sze lk itm i rzemiosłami,• w in n e j' zaś czę­
ści miasta me wolno im  ani mieszkać, ani m ieć 
o tw a rtych  sklepów, wyjąw szy te, k tó re  m ie li 
przed rokiem  1817; liczba tak ich  sklepów, nie 
może. bydź nigdy większą, nad tę. jaka jest 
te ra z ; co ro k  może bydź ty lk o  15 małżeństw 
w gminie iz rae lsk iey ;  żyd żeniący się pow i­
n ien mieć naymniey 25 la t ,  a żydówka i  g; 
gmina sama powinna u trzym yw ać swoich cho­
ry c h  i  ubogich; żyd może bydź maystrem ka­
żdego rzemiosła.

W  nocy z dnia 20 na 21 b. m. umarł Land­
g ra f lU sko  Ilom burgsk i, F ryd ryk  Ludw ik W i l ­
helm Chrystyan  w Homburgu. Syn objął zaraz 
po nim r.iądy. - Z m arły  xtążę urodził się d. 5o 
stycznia 1748, nastąpił po swoim oycu d. 7 lu ­
tego 1751 i d. 27 grudnia 176З zaślubił się 
zX ięźn !czką  Ilesko-Darm sztądzką K aro liną .

U w ięziony zeszłey jesieni w W iedn iu  lekarz 
M anx, rodem" z kra ju  bodeńskiego , z powodu, 
iż  by ł podejrzanym  ondeźenie do występnych 
zw iązków  po litycznych , po skcńczonem teraz 
śledztw ie został uwolniony. N -pisał z M ona­
chium  lis t do przyjaciela swego oświadczając: 
Rząd aubtry jacki tak łagodnie i  wspaniale ob­
chodził się ze mną. i i  do śm ierci nie przestanę 
mu bydź wdzięcznym.

Pryiessor Górres nie należy do redakcyi no­
w e j- pohtyczney gaze ty , k tó ra  w  Strazburgu  
pod napisem le patrio tę  AUacien (P a tryo ta  A l-  
sacki) w języku niem ieckim  i francuzkim  od 
dnia i 5 stycznia wychodzi. Pisze ją P. M a r­
chand , k tó ry  niedawno osiadł w  Strazburgu , < 
i  wyda w ał pismo peryodyczne mające napis. 
Censeur Eurcpeen (Cenzor E urope jsk i).

Od brzegów E lby dnia 20 stycznia. W  Brun- 
świku  p/ d»no nową ustawę ko n s ty tucy jną , k tó ­
rą  dnia 19 b. m. Wszyscy członkowie zgroma­
dzonych stanów podpisali i  pieczęciami s tw ie r­
dz ili. Spodziewają się, iż  X  ążę Rejent angiel­
ski każe ją niezw łocznie ogłosić.

W  x ię z tw ie  holszt. ńsk;em wyszło urządze­
nie, oddające pod cenzurę wszy-stkie pisma w y ­
chodzące z d ru tu , w y ją  wszy ty lko  x:ążki, k tó ­
re  w ięcey jak 20 arkuszy obej mują.

Gazeta auszpurska z dnia 10 b. m. um ie­
ściła co następuje: —  „  Podług powieści po­
dróżnych, zdarzył się w domu pewnego gajo­
wego w Іеъіе niedaleko miasta W eilhe im  w y - 

„  padek, k tó ry  zasługuje na podanie do publi- 
cznev wiadomości. W  ostatnie św ięto Boże­
go Narodzenia, gajowy poszedł z rodziną swo- 
ją  do pobliskiego kościoła, a w  domu zostaw ił 
tylko^Jiaystarszą córkę. Zaraz potem zastu­
ka ł do d rzw i pochylony starzec iskośc ia ły  od 
zimna prosił, aby go wpuszczono. Z litow aw szy 
S1ę panienka, o tw orzy ła  drzw i, zaprowadziła go 
na ławkę p rzy  p iecu , i  na prośbę jego przed­
sięwzięła ugotować mu posilną zupę. Poszła 
w ięc do k u c h n i, z k tó rey  było okienko do izby 
mieszkalney. Chcąc przez nie tre funkiem  zo­
baczyć , jak się ma gość, postrzegła, iż  n ic ma 
brody up r/em ien ił się w silnego człow ieka, k tó ­
r y  trzym ając ostre żelazo w  ręku  przechadzał 
się po izbie. Biedna panienka, sama jedna, w i­

działa niepodobieństwo ucieczki i  otrzymania 
zkąd jak iey pomocy. Postanowiła zagrzać m o­
cno zupę, 1 użyć jey na obronę napaścis n ie­
bezpiecznego nieprzyjaciela. T rzym ając w rzą­
cą zupę w  lewey, a topo rćk  kuchenny w, p ra - 
wey ręce, zbliżyła się do pokoju, 1 żądała, aby 
jey d rzw i o tw o rzy ł. Oblała ma zaraz tw a rz  
wrzącą zupą, a toporkiem  tak cięła, iż, padł na 
ziemię. Jeszcze się z n im  zupełnie nie u ła tw iła , 
gdy ktoś znowu do d rzw i zapukał. Panienka 
pobiegła na górę i  przez okno zapy tała s?ę: 
Kto ta m ? Podróżny strzelec prosiły  aby go 
wpuściła, lecz odmówiła. Rozgniewany s trze ­
lec zagroził wybiciem  d rz w i; w tedy dopiero 
przypomniała sebie młoda bohaterka, i i  ma 
strze lby w domu. Pobiegła do izby oyca, 
w zię ła fuzyą i  kiedy ów strzelec chcia ł już w yL 
sadzić d rzw i domu, ona tymczasem s trze li­
wszy ugodziła go szrotem w  ram ie, i do ucieczki 
w las przym usiła. N ie wyszło pół godziny, po­
kazał się znowu trzeci człow iek, chcąc się do­
w iedzieć o starcu, k tó ry  tan itędy imał iść. O - 
świądczyła mu panienka, iź  go nie w idziała; 
m imo tego jednak nalegał, aby mu o tw orzy ła . 
Po k ilkokro tnych  prośbach i  pogróżkach, zab e- 
rd ł się do w yb ic ia  d rzw i lecz panienka po­
w tórn ie  strzeliwszy, zabiła go na m iejscu. O - 
garnęła ją w tedy bojaźń. Zabrała ile mogła 
s trze lby i  prochu; strzelała przez okno w zyw a­
jąc pomocy. Jakoż p rzyby li dway źaedarmo- 
w ie ; lecz i  im  nie dowierzając z obawy, aby 
nie b y li t ik ż e  przebrani, pó ty nie o tw orzyła , 
dopóki oycieo z iunemi iłó ra o w m b m i nie po­
w ró c ił z kościoła. Ranionego mniemanego 
Strzelca znaleziono w  lesie, i  w zięto do w ię ­
zienia.46

W Ł O C H Y
Pałac L u c ja n a  Bónapartego , X ięc ia  Ca- 

n ino , w R zym ie , ma bydź przedany. W spo- 
inn iony X iąźę c.hce podobno zupełnie osieść w V i-  
tsrbo i  tam poświęcić się naukom i  poezyi.

Sądy w łoskie przysądziły X ięźn ie Mdssa Ca 
ra ra  (A rcy-X iężm e M a r ii B ea trix )  dobra, któ-i 
re  X ieżna M o n fo rt (małżonka Hieronim a Bo- 
napartego) wzięła na zamian w kraju łukieskim . 
Powodt-m z*ś do tego w yroku  była następująca 
okoliczność: X iążę Bacciochi, szwagier Bonapar- 
tego, m ia ł z tych  dóbr, pod ówczas narodow y ch 
zostawić caęsć wartości, 4 m iliony franków , dla 
donataryuszów francuskich, lecz kazał napisać 
fałszywe pro tokó ły  lic y ta c y jn e , a nawet k w ity  
na odebrane pieniądze, i  tym  sposobem wspom- 
niooą część dóbr przy sobie zatrzym ał.

Z  powodu upadku zagrażającego piękney 
muzyce kośc iebey w kap licy  papiezkiey i ś. 
P io tra  W Rzym ie , do k tó re y  kob.ety należeć 
nie mogą, wydano im ieniem  Oyca ś. rozkaz, 
aby wszystkie dzieci p łc i m ęzkiey w całym k ra ­
ju pap iezk im , k tó re  przepadkiem sta ły się ka­
lekam i, a obiecują zdatność do m uzyki umiesz­
czono w domu sierót, i  tam uczono je m uzyki.

D nia 29 grudnia pochowano w  Rzym ie  
zmarłego jenerała zakonu dom inikanów. X iądz 
Pac. f  co, franciszkan, najlepszy teraź kaznodzie­
ja w Rzymie, m ia ł mowę pogrzebową.

H i s z p a n i i  a .
Gazeta be rliń  ka zawiera z lis tu  p ryw a­

tnego , z M adrytu , pod ło  styczn ia , co na­



stępuje : „ L is t  jeden p ryw a tn y  zawiera co na­
stępuje :K W szys tko , coby dotąd powiedzieć 
można o wypadkach w  A n d a lu z ji, ogranicza 
się na te m : dnia i  t.  m. wybuchnął bunt mię­
dzy w o jsk iem  przeznaczonem do w ypraw y 
am erykańskiej) W szczął się on w jednymże 
czasie w  3 wioskach Las Cabezas', Espera i  
Ѵ іІІа -М а П іп  , leżących u podnoża gor Ron­
da Stojąc w  pormenionych wioskach bata li­
ony, skoro się dowiedz iły ,  że mają nieodmien­
nie siadać na o k rę ty  dla płyniema do nowe­
go św iata, p t stanow iły natychm iast oparć się 
rozkazow i i n.e siadać na o krę ty . Cztery batalio­
n y le ż ą c e  w  ponnenionych w ioskach, połą­
czy ły  s ię ; podpułkownik jeden stknął tta ich  
czele. W n e t d y w iz ja  ta  wzmocnioną została 
innem i oddziałamy i  pociągnęła do Arcos, gdzie 
naczelny jene ra ł hrabia Calderon m ia ł główną 
kw ate ię . Napadniemy został niespodzianie, nie 
doszła go bowiem żadna wiadomość o marszu 
W  yska. Jenerał ż całym  szir bem wpadł w  rę ­
ce buntow n ików . Jenerał Fournas, daw n ie j­
szy em igrant francuzki, k tó ry  się zabierał do 
obrony, został zabity. Po tym  niespodziewa­
n ym  napadzie ruszy li bun tow n icy do K a - 
d y x u , k tó ry  ty lk o  od 3 do 4 godzin drogi 
Oddalony jest od A rcos , i  uderzy li na obron­
n y  zamek Frocaclero, na jw ażn ie jszy  punkt za­
to k i,  gdyż w  zamku ty m  zna jdu ją  się wszyst­
k ie  zapasy żywności i b ron i T u  różnią się
doniesienia; podług jednych , zamek Frocade- 
ro, po dwógodzinney w a lce , poddał się czy li 
zosta ł zdobyty. Podług tychże wiadoma- 
ś c i, m iasto K a d yx  o tw o rzy ło  bram y swoje. 
Podług innych  w iadom ości, k tó re  zdają się 
m ieć w ięcey zasady , buntow n icy odparci zo­
s ta li przez załogę zamkii Frocadero, i udali się 
nie do K adyxu , ale w  niedostępne góry R on­
da , i  up row adz ili s sobą jenerała Calderon; 
jego adjutanta i  w ie lu  urzędn ików  cyw ilnych . 
T rudną  jest nader rzeczą, dowiedzieć się o tem 
coś pewnego. Rząd odbiera co godzinę szta­
fe ty , ale n ic ізіе ogłaśza. Poczta lis tow a z A n ­
d a lu z ji nie przyszła.; n ie  wiadomo, czy jey 
w yyśdź nie pozwolono, albo też w drodze prze­
ję to . O trzym anych zaś k ilka  lis tów  pryw a­
tn ych  zachowuje najgłębsze m ilćzenie.

Podług hstów kupieckich z Bajonny, H ra ­
b ia  Calderon , pó odpraw ieniu spowiedzi, m ia ł 
zostać rozstrzelany przez buntow n ików .

Z  wiadomościami tem i mają związek następu- 
jące(wyjęte z jedney gazety pary żkiey).— Razem 
z hrabią Calderon zna jdow ało . ę w  glówney 
kw aterze , w Arcos, między Kadyccem i  Sevil- 
lą , na załodze 2 pó łk i piechoty i  9 szwadro­
n y  jazdy z 6 armatami. W  dzień Nowego 
R oku zrana przyszedł do niego o fice r z de­
peszami 5i i  cała załoga stanęła pod bronią. 
Z ile d w o  hrabia okazał jakieś podejrzen ie, gdy 
pom ier.iony o fice r zeiągnął w artę  i uw ięz ił go 
ze w szystk im i jego urzędnikam i. Naczelnik 
głównego sztabu, jenerał Serras, czyn ił m ii 
p rze łożen ia , na k tó re  cięciem  pałasza odpo­
w iedz ia ł. W styska nie ruszy ły  na pow ró t do 
Trocadero . —-  K ilka  oddziałów woyska pocią­
gnęły z Grenady ku górom Ronda, ażeby bydź
na doręczu Goniec opuścił M a d ry t d. 9 t.  m.
^wydawcy Gazette de France  o trzym a li nadworną

W olno Drukować. Ignacy Reszka Котті. C

gazetę madrycką do d. 11 stycznia, k tó ra  jednak­
że n ic o tem wszystkiem  nie donos;).

Jestto p ią ty  spisek woyska hiszpańskiego. 
C zte ry  pierwsze zakończyły się zawsze na pod­
daniu się żo łn ierzy i  wydaniu hersztów .46

W te y ż e  gazecie b e rliń sk ie j czytam y zParyza  
pod 22 stycznia: „P ie rw  szą gazetę, k tó rą  udzie­
l iła  wiadomości z Kadyxu  jest Gazette de F ra n ­
ce. W  dzis ie jszym  numerze gazety Con&ti- 
tu tionel wyrażono. N ic  w ięcey nie w iem y z H isz­
p a n ii, ty lko  co pisma publiczne o tem dono­
szą. Z  A n d a lu z ji nie przychodzą lis ty  naw et 
do M adrytu . W cźo ray  zapewniała jedna z gazet, 
że K adyx  zna jdu je  się w  ręku  bun tow n ików . 
Legacya hiszpańska nie ogłosiła wiadomości 
te y  za fałszywą. Pozwalamy sobie jeszcze 
w ą tp ić . D w óch p rzyby łych  z H iszpanii goń­
ców nie udz ie lili żadnych ustnych wiadomości; 
jeden z n ich im ieniem F igo , oddał ty lk o  de­
pesze swoje w  Calais i  jest tu  znowu spodzie­
wany na pow ró t. Oczekujemy objaśnienia 
w  gazetach angielskich, albo z rmeysc nad­
m orskich. Rzecz ta  me może bydź długo ta jem ­
nicą. “

Gazeta M em oria ł Bearna is , z d. 10 stycz., 
zawiera co następuje : “  W  Kadyx.e  u w ię ­
ziono w ie lu  cndzicziemców. Rząd hiszpański 
przykłada w sze lk ie j usilności, dla zapobieżenia 
drugiemu spiskowi. u

S z w e  c y  A.
Szdokolmi dnia  7 stycznia. Donoszą Z Jem- 

t la n d y i, iż  tam  b y ł mróz na 4o stopni podług 
ciepłom ierza B e a m u ra .

Sitokolm , dnia  i 4 stycznia. W  С а ііх , p rzy  
ciaśninie merskiey pó łnocne j , b y ł w dzien 
Bożego Narodzenia m róz 45 s to p n i, podług 
ciepłom ierza Reaumura.

A M E R Y K A  P Ó Ł N O C N A
Boston dn ia  20 grudn ia . Pan. M oteo da 

la  Serna p rzyby ł do W ash ing tona , gdzie ma 
sprawować interessa dworu hiszpańskiego.

M iędzy Zjednoczonemi Stanami poinocm 
A m e ryk i i  Prusami stanął nowy ira b U t han­
d lo w y ; podług którego urządzenie z d. a 
kw ie tn ia  1818 r .  rozciągnięto t,k z e  do . k r ę ­
tó w  p rusk ich , a oddzielne cpUFY od ok tę to w  
am erykańskich, przeciw ne w*poranionemu 
rządzen iu , ustać mają w portach: Królewcu,

' Gdańsku, Szczecinie , Kos l in  1 Stralm nuzie.
W  portach amerykan ku h uzbrajają ciągle 

kapry  pod banderą powstańców po łudn iow o­
amerykańskich, i  rz ą d , p mimo wy danego su­
rowego zakazu, nie może dopiąć zamierzonego 
sobie celu w  przeszkodzeniu takow ym  czyn ­

nościom.

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a .

L is t z H osanny  pod d. i 5 listopada donosi, 
iż ' tam  co chw ila  spodziewają się p rzybycia  je­
n e r a ł a  hiszpańskiego M ori/to . Słychać, iz  zo­
stał pob itym  przez В оііѵага , k tó ry  juz opa- 
now ał Caracas.

z. C zh—  w W iln ie  w D ru ka rn i Redakcyi
.. dodatek



d o d a t e k  d o  g a z e t y  k u r y e r a  l it e w s k ie g o  N. i 4.

W iln o  d n ia  2 lu t

W i l n o .
Reduta dana. w  dniu poza w czora jszym , 3 i

stycznia, na dochod ubogich domu dobroczynno­
ści, uczyn iła  przychodu po redukcy i monet r . 
8Г. 3oo kop. 5 i-w y  datek by ł następujący:

Na muzykę . . . . . r .  s. 36 k. 3o
Za salę . . . . . . r . s, 3o —
W a rc ie , żandarmom i źo ln ierzotrf r . s. 2  _

Za pud świec woskowy oh tudzież łojow. 24. so  
Za drukowanie afiszów i  papier na nie 7. y 5

Ogól wydatku r. sr. 100. 2 5 
W eszło zatem do kassy Tosvarzvstwa do­

broczynności r . sr. 200 kop. 25 .-— Biletów  wy­
przedanych było 385 N iektóre  osoby raczyły
ofiarow ać za bilety nad cenę oznaczoną w afiszu, 
i  ta  p r  zewy ik a  uczyniła  w o gule r. s. 11 kop. 7 5

D nia 3 1 p. m. wyszedł p ierwszy num er p i­
sma peryodycznego, wydawanego na dochod u- 
bogich domu Tow arzystw a Dobroczynności W i.  
leńskiego. W  następującym numerze podamy 
m aterye w  mm umieszczone.

Dała 1 i .  m. wyszedł 2gi numer D ziennika 
W ileńsk iego , którego m aterye rów n ież w  nastę­
pującym ^ doniesiemy numerze.

O g ł o s z e n i a .
1. Komitet p tu  Rosieńskiego stosownie do przed- 

pisań zwierzchniczych,po rozesłaniu o/colników we­
w nątrz powiatu, objawia i  przez gazetę K ur. L it .  
że nadostarczenie drew świec i  słomy d la  pó ł- 
ku Dońskiego kozackiego po g ra n icy  P ru s k ie j 
konsystującegO, oraz d la  inwalidowey komendy 
w mieście powiatowem Rosie/iiach i  dla rozm ai- 
tey rang i w różnych mieyscach wewnątrz tego 
p tu  mieszkających woyskowych obszytowanych, 
odbywać będzie publiczna w mieście Rosieniach 
l ic y ta c ją , na jakową naznacza ter m ina  21 2З i  
25 dn i, teraźniejszego mew feb rua r. terazniey- 
szego roku. D a t 1820 roku mca ia n u a ry i 29 dnia.

M arsza łek p tu  Rosie A. M ich a ł Iwanowicz.

1. Excerpt oświadczenia z p ro toku łu  potocz­
nego Grod. P tu  W ileń . w  dacie nizey w y ra żo ­
nego, et eorundem pod pieczęcią Grodz. P tu  
W ileń. u t supra,

Roku 1820 mca ja n u a ry i 28 dnia. P rzed  
aktam i Grodz: P tu  W ileń , stawając obecnie 
W  i  Pan Józe f Że lazow ski ko m .'P tu  W iień. 
oświadczenie poniższe wpisać do p ro toku łu  p o d a ł, 
które tak  się w yra ża : oświadczenie z naysolen- 
nieyszym  manifestem w Imieniu W JP .Józe faZ e- 
łazowskiego kom orP tu .W ileń.w  nastęynym sk ła ­
dzie rzeczy czyn i się W J P . Ignacy Żelezowski 
prawem wieczystym  w  roku 176д  m aja 3o dnia  
od s try ja  swego zeszłego ś. p. Stefana Z e le - 
zowskiego debra D obryn ia  zwane, oraz część 
Cieszkowszczyzny iSzczemielewszczyzny w Gub. 
W itep . położone nabył, których będąc w łaśc i- 
cielm ten r.iekwestyonowanym bezpotomnie d n i 
życ ia  swego ukończył, dobra zatym  wyrażone 
bez zadm go w y ją tku , i  ca łkow ity  nadmienione, 
go ś. p. Ignacego Żelezowskiego majątkach tak 
sumowny ja k o  tez ruchomy na tu ra lnym  tokiem  
k rw i zpadł na brata rodzonego W JP ana K a z i­
m ierza Żelazowskiego komor. M o z y r. i  oświad­
czającego się Józefa Żelazowskiego synowca

'go V. s. i 8 2 0  roku .

rodzonego z Franciszka oyca i  M a rya n n y  z W a ­
lentynow iczów  Ż e lazow sk ie j a b ra ta  ś. p .Jgna»  
ceg °/o d zą ce g o  się z Żelazowskich, po otworze­
niu się ja ko w e y  sukcessyi, g d y  z rozm a itych  u -  
k ładow  fa m ily n y c h  W JP . Kazim ierz  Ż e la zo w ­
ski kom. m ozyr. s try y  m óy rodzony wieczysto
zrzecznym tra n s fu z y jn y m  dokumentem w  roku 
18 *5  a p ry la  26 datowanym  eorundem anno 
menu et die przed aktam i Ziem. P tu  W ileń . 
przyznany, na n izey podpisanego synowca ca ł-  
kow itey  sukcessyi zrzekł się i  moc w ładan ia  0 - 
ną samo jednemu mnie Józefow i Żelazowskiemu  
nadał, g d y  tedy  ośw iadczający się ja k o  całego 
tego zpadku akto r 1 dziedzic, zpostronia dow ia- 
duję się, ze W J P .H re b n ic k i i  F ranc is iek R y -  
siński i  H o łow n ia  nie woln ie 1 na krzyw dę akto­
ra  i  naturalnego sukcessóra dążąc, za ję li ze 
wszelką ruchomością dobra D obryn ie  Cieszków-  
szczyznę i  SczzemielewszczyZnę onemi się u rzą ­
dza ją ,pożytk i wszelkie nayniesłuszniey z obowią­
zków u rlądow an ia  swego, ja k ie  pe łn i w  Guber. 
W ileń ., niemogąc oddalić się, n ieby ł dotąd w  sta­
nie za jąc się tym  obiektem i  odzyskania swey nie­
słusznie za g a rn ię te j własności, zęby więc o też 
dobra n ik t me w a ż y ł się z  J P P . H rebnickim 
R ysinskim  i  H o łow n ią , ja k o  nie będącemi w ża­
dnym w zględzie w łaścicielam i wchodzić w żadne 
u k ła d y , źe oraz z cnym i k rok i prawne rozpocznę, 
i  że p rzyydę  do possessyi mojey w łasności zapo­
w iadam , nim wszakże to nastąpi ninieysze o- 
świadczenie wespół z  manifestem do zapisania  
w  akta powiatowe podaję. U  tego oświadczenia 
podpis w protokule ta k i: Józe f Żelazowski kom. 
W ileń. Z g o d z ił Józe f Bohusz G r.P tu  W i l  Re.

Roku i 820 ja n u a r  28 dnia. Takowe o- 
świadczenie zgodne z x ięgam i i  excerptem może 
R edakc ja  W ileń . umieścić w  gazecie K ur. L i t . 
poświadczam. M ic h a ł Saw icki Prez. G rodz. W il.

i  Excerpt ośw iadczenia z p ro toku łu  p o to ­
cznego kance la ry i m iasta H T lna  w dacie pom ż-  
szey zapisanego 2 teyże z da ty  urzędów nie jest wy­
dań, to je s t i  820 roku ja n u a r  i 4  dnia.

R o k u 1820 ja n u a r. i 4 dnia. P rzed aktam i m ia-  
sta Guberskiego W iln a  stanąwszy osobiście S tar. 
Josiel Leybowicz oświadczenie poniższe wpisać 
do pro toku łu  poda ł przez słowa  : ,oświadcze.nie 
imieniem Star Josiela Leybow icza Agesa w  rze­
czy nnstępney i  o to : Rozwinąłem  u> Z iem  Słonim . 
o znaczne moie pretensje z Star. Mejerem  M ichę-  
lowiczęm obywatelem Słonim. i  jego  sukcessorami 
oraz Judelem Izraelow iczem  również Słonim­
skim obywatelem, m ajątek debitora M iche low icza  
posiada jący w od la t “kilkunastu proceder i  na 
kopią z spraw zawieszony został takow y proceder, 
lecz g d y  przez rew o luc ją  w k ra ju  do takiego  
ubogiego przyszedłem stanu, a bardziey po smier - 
c i m ojey żony  oddalony zeS łon im a l  przeby­
wam w  mieście W iln ie , zw łaszcza, że forum  d la  
mieszczan je s t odmienione i  przeniesione do M a ­
g istra tów : żeby więc nie porozumiano to za m il­
czenie takowego procederu oświadcza delat. ze 
za poprawieniem się sytuacyi delat. kontynuować 
rozpoczętego procederu niszaniedba i  n ig d y  tego 
procederu nie zam ilczy a co i  w gazetach K u ry ­
era L i t .  umieści swoje przodsięwzięcie niezapo-



mnę'- W  p ro tokuh  podpisdno Jo siei Leybowicz
A u g u s  owies.

Correctum Tgnący M isieczewicz Regent 
Takowe oświadczenie może bydź do gaze- 

ty  p rzy ję te  Jan Tomkiewicz R . M . W .

i .  Skutkiem Remissy L itewsko-W ilcńskieog  
GL ScpJu 2 go Departam entu w roku  1818 ma­
ja  2 o dnia nasiałcy, sąd Z ie m . ptu W iłko m ir. 
za przypadnienicm  pierw iastkow ie w sądzie swem 
sprawy kompetytęrskiey zeszłego M iko ła ja  * K o­
ść: alków skie go M a r szał. W iłkom irsk ie  go, dekre­
tem swym dyllacyynym  na dn iu  17 ju n i i  1819 
roku zakroczpnym, ja k ie  zaskutecznił p rzem o­
czenia o tym  przez umiaszczoną trzykro tn ie  
przy  gazetach Kur. L it ,  aw izacyą, kogo intere­
sować mogło, zaw iadom ił, dopioro zaś z powo­
du zawołania na dn iu  2 4 n in ie jszego  mca tey 
sprawy, ku oczewiśtemu oney rozsądzeniu tenże 
sąd Z iem . W ilkom , pa ostatecznie postanow ił 
wezwać, tnk k r edytorów ja k o  tez d tb ito rów  ze­
szłego M iko ła ja  Kościałkowskiego do jaw ien ia  
śię w swem sądzie z zastrzeżeniem, że w razie  
niestawania n a  pierwszych w rzeczy ammisya 
a  na debitorach in  contumatiam  poszukiwane 
od massy nalężnoście skutkiem przeznaczeń re ­
m i ssy wskazane zostaną. D z ia ło  się w W iłko -  
m irzu  roku  1820 mca ja n u a ry i 26 dnia.

P io tr  Zaw adzki Sędz. Z iem . W iłkom irsk i. 
M ic h a ł Rouba Sędz. Z iem . p tu  W ilkom . P io tr  
Choroszewski Sęd. Z iem . W ilkom . Jan Jąęhi- 
mowicz Reg.

л. W  M iń sk im  gubernia lnym Rządzie będzie 
przedawać się z pub liczne j l ic y ta c ji majątek 
obywatela K in iew icza, nazywający się S iem iho- 
stycze, z ndleząoęmi do niego wsiam i, po ł ozony 
w ptcie m ozyrskim , m ający poddanych dusz p łc i 
męzkiey л 69, przynoszący rocznego dochodu r. 
sr. 1,004; przeznaczony na p rzś la ż  za n ieopła­
cenie przez tegoż K iniew iczćNficzącey się na  
n im  za leg łośc i, za by ły  w jego a d m in is tra c ji 
skarbowy majątek lu ro w ;  a zatem życzący na- 
bydź tak o wy m ajątek, zechcą przy bydź do tego 
guberń. Rządu d la  lic y ta c ji,  na te rm in y : p ie r­
wszy dn ia  9, d ru g i i  trzec i 11. a dla p rze ta r­
gu  dn ia  i 3 mca m arca teraźniejszego  1820 
roku. Styczna 22 dnia  1820 roku.

Asessor i  Kaw aler Bohdanowicz.
Sekretarz A rcim ow icz.

Ogłasza się po raz  d ru g i i  trzeci.
Piesek m łody angielski, szerśei czarney a no­

g i i  brzuch żó łte j, z g in ą ł; ktoby go pozna ł i  do­
s taw ił d y  W ochm istrza Iwanowa w Pocztamcie 
W ileńskim , odbierze p rzyzw o itą  nagrodę.

la  G ra fa  M orawskiego roku лудд gbra 20 dnia  
dekretem oczewistym tazatorsko exdyw izorsk in i 
N okorodcw ick iiri, zastrzeżona została d la  ów- 
czasowych w ie rzyc ie li jego , oprócz podz ia łu  
tych dóbr (pro Ъоца reperebilia) w  ręku W en­
d o rfa  jenera ła  lokata ob ligow  ś. p. X ię c ia  
K a ro la  R a d z iw iłła  W o jew ody W ileńskie­
go ża l. służących; oraz pałac je g o  w  m ie­
ście Grodnie będący pod w ładanie i  g o i jenera­
ła  W endorfa na ten cel oddany— Gdy dziś do­
chodzi wiadomość, że ró żn i Ichmaść z liczby  
w ie rzyc ie li owczasowych ża l., k tó rzy  należe­
l i , łub pow inn i b y li należeć do massy dóbr 
N ohorodow icz  , mimo zaniechania w  rz e c z y , 
i  dopełnienia am issyi, lecz ty lko  uroionym , bez 
zasady, planem, zam ierzają szukać satysfakcyy  
swoich z nowych funduszów ża l. b y n a jm n ie j 
do nich nienależnych, przeto p rzec iw  takow ym  
w szys tk im , czyniąc n in ie jsze naysolennieysze 
oświadczenie, tak  na mocy praw  kra jow ych ,  
ja k o  też Ukazów M onarszych dawndścią upo­
ważnia ących, zarazem dołączą zaprzeczenie na 
kupcowi petersburskich, i  Gesseła jub ile ra  peters­
burskiego, hk tó rzy  om yłką dziś ledwo postrze­
żoną zosta li pomieszczeni w pozwach e d y k ia l- 
nych ża l. do kom issyi R adz iw iłłow sk iey  , za  
N a jw y ż s z y m  Ukazem w W iln ie  ewystującey 
roku  i  8 37 wyniesionych— Albow iem  w inn i ą  
ja k  i  wszyscy podobni z dat nasta lych kredytów  
przestawać na dekrecie exdyw lzorskim  N o ho ro ­
dowickim , lub d la  własnego zaniechania , amis­
s y i ulegać a ile  w  pretensjach lichw ą sarną po­
większonych. przeciw ustawom zw itrzchn iczym  
sam ej w o li N a jw y ż s z e j przez odnoszenie w ów  
czas J IV . Jene ra ł-P roku r ora Ob o lian inow  a, do 
J W . Jenerał Gubernatora K o tuzcw a r . tSąo. 
marca 20 dnia za N .  \5 g 2  o L .c h w a rz :-  h  
o g ło s z o n e j, w czem wszystkim  na tw ie r­
d zy  cytow anych zasad zanaśzjąc n in ie j ­
szy manifest , w łasną ręką ja k o  aktor p o d p i­
suję i  do p rzy jęc ia  na ogłoszenie w  gazety, h 
kra jow ych K u rye ra  L i i .  podaję. K a ro l G ra f f  
M oraw sk i.

Roku i 8 } д  m ca 'xh ra  20 dn ia  na Sądach 
Jego Im peratorskicy M ości Ziemskich P tu  M iń . 
stanąwszy osobiście W JP . W incenty H ryn iem ­
ski Adwokat substRów-Mińskich takowe ośw iad­
czenie-do akt poda ł p rzy ję liśm y . R u d o lf  P i-  
szcz.Ało S. Z  M .
Ignacy Bucewicz Podsęd. Z .  P. M .
Józefat Iwanowski P isa rz  Z iem . P tu  M iń .

Z n  takowa oświadczenie do gazet K u rye ra  
L i t .  p rz y je /ym  bydź może. Poświadczamy  
R u d o lf  P iszcza łło  Sędzia Ziem . M iń . Ignacy  
Bucewicz podsędek Z . P . M . Joza fa t Im anow-  
sk i P isa rz  Ziem . P tu  M iń .

3 Roku * 8 1 д  miesiąca decembret 20 dnia, n i­
ż e j podpisany K a ro l G r a f f  Morawski, je n e ra ł 
m a jo r woysk ross. kamerher Jego Im perator­
s k ie j M ości, crderow  kawaler, czyn i następne 
oświadczenie, stosownie do ostrożności ju ż  z ro ­
b io n e j a p rila  2 dnia  roku  181 д  w  aktach R a ­
tusza m iasta N iesw iża , z przesłaniem w raz ud.a- 
domośći , do ziemstwa Słuckiego, ja k o  wów­
czas za jm u jącego się rozpraw ą funduszów  ś. p. 
Ignacego W endorfa  je n e ra ła  d la  w ie rzyc ie li 
z powodstwa sukcessorow je g o  pozostałych, źe 
p rz y  rozdzielę dobr N ohorodow icz, ża l. K a ro ­

3 Adm in istra tor owi e n iż e j podpisani m ajątku  
zmarłego JW . Ludw ika Fi.etty kupca poda ją  do 
wiadomości, że konkurs trw a jący na tymże m a­
ją tku  w mieście powiatowym Dubnie w gubern ii 
W o łyń sk ie j od czasu zaw iadom ienia przez tw a -  
źmeysze gazety w c iągu trzech mcy całkow icie  
ukończonym będzie, ktoby więc z kredytorew i  
pretensorow do m ajątku onego ubiegających się 
do czam  zamierzonego w sądzie konkursowym  
nie s taw ił się, upadek w p re tens ji jego przez ten 
że Sąd z&deklerowany zostanie. D a n  w Dubnie  
dnia  19 stycznia  1820 roku.

K a ro l F ry d  Unger. JanBesson.


